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Bank Handlocpy d o s t a ł s | c do n i e t o o l i n i e m i e c k i e ] 
Do tępienia pasKarzy 

powstają tajne organizacje 
1 

Należy natychmiast położyć kres 
tym niebezpiecznym objawom 

rozpaczy mas 
Prasa warszawska donosi, ze 

w Dąbrowie Górniczej powsta­
ła tajna organizacja licząca 
pięciuset członków, która ma 
zamiar karać Śmiercią paska-
rzy podbijających ceny artyku­
łów pierwszej potrzeby. 

O organizowaniu się podob­
nego związku w Warszawie do 
chodzą nas wieści zupełnie 
wyraźne i nikt nie może gwa­
rantować, czy nie zanosi się na 
-samorzutne i godne pożałowa­
nia odruchy doprowadzonego 
do rozpaczy społeczeństwa. 

Przykładów tego rodzaju da­
je nam historia bez liku. Wszę 
dzie, gdzie prawo nie było w 
stanie zapewnić dostatecznej 

' opieki obywatelom1, energicz­
niejsze, bądź nie mogące 1 za­
panować nad sobą jednostki 
zrzeszały się w związki tajne, 
mające na celu samoobronę. 

Za przykład zupełnie ak­

tualny może posłużyć organi­
zacja amerykańska Ku-klux-
kłan, tocząca obecnie walkę 
nieprzebierającą w środkach z 
paskarstwem. 

Nie da sle zaprzeczyć, że te­
go rodzaju poczynania są bar­
dzo smutnym objawem. Dowo­
dzą one braku wiary ludności 
do władz 1 w państwie prawc-
rządnem nie mogą być tolero­
wane. Ale sam fakt Ich pow­
stania wskazuje na groźny fer­
ment w społeczeństwie, na co 
Sejmowi i odnośnym urzędom 
nie wolno zamykać oczu. 

Niebezpieczeństwo jest wiel­
kie, nie mniej wielka jest nieza­
radność Sejmu 1 urzędów do 
zwalczania paskarstwa. Nawo­
ływania nasze do zastosowania 
represji względem poskarży 
winny być w Interesie spokoju 
1 bezpieczeństwa państwa na­
tychmiast uwzględnione. 

Nie pomógł fałszywy adres 
(Telefonem z Warszawy). 

W formie nappzór niewinne] i piekielnego nazwiska). 
Bank Handlowy w Warszawie 
zawiadomił oplnję polską, że po 
ss.edł pod Jarzmo grupy niemiec 
kich D-banków. Mianowicie 0-
głoszono, że B. flandl. w War­
szawie pozostaje w stosunku 
z „Banąue de Bruxc(lęs". Sto­
sunek to bardzo ścisłej zależno 
ści Banku Handlowego od „Ban 
que de Bruxelles". skoro (en o-
statnl wysłał do rady Banku 
Handlowego aż dwóch przed­
stawicieli, pp. senatora Despre-
ta i administratora Tliyesa. 

Napozór — powtarzamy — 
brzmi wiadomość o tej zależno­
ści Banku Handlowego od nlem 
ców bardzo niewinnie. Nlewta-
jemnlczeni w legalne i nielegal­
ne związki finansowe europej­
skie nawet nie dostrzegą tutaj 
nlemców. „Skądże niemcy? — 
będą mówili płatni i zaintereso­
wani poplecznicy Banku Han­
dlowego. — Przecież to belgo­
wie, a wiec nasi przyjaciele. 
Bank Handlowy ma poprostu 
zasługę patrjotyczną, że na tle 
fimuisowem toruje drogę do za-

Niepożądane żywioły obce będą 
wreszcie z Polski wysiedlone 

Bczwfląne zarząazenla minlsierjum 
Jak dowladu1 je się nasze 

pismo, w najbliższym cza-, 

cMtnienfci słeaunkjów polftyczH pierwszym banJtłeaa w» Wtor 

r W 
sle mlriisterjum spraw wewnę 
rrznych poda do publicznej wia­
domości okólnik w sprawie wy­
siedlania obcokrajowców. Okol 
nlk ten posuwa rygory dalej, 
niż znane w tym względzie 
rozporządzenie byłego mini­
stra Kamieńskiego (Okólnik 
Nr. 19), gdyż rozszerza dawne 
kompetencje pierwszych instan 
cyj na cały obszar Rzeczypos­
politej. 

Następnie okólnik przewidu­
je jako te*mln prekluzyjny wy­
siedlenia obcokrajowców dzień 
15 kwietnia dia wszystkich już 
zarejestrowanych. Posiada­
cze numerków konsularnych 
podlegają, jak I Inni obcokrajów 

cy, wysiedleniu w oznaczonym 
terminie 1 żadne ulgi dla nich 
czynione nie będą; to samo do­
tyczy posiadaczy przepustek 
zakordonowych. Żaden obco­
krajowiec nie otrzyma paszpor­
tu bez wizy urzędu emigracyj­
nego. , 

Co się tyczy zaś osiedlania 
osób, przybyłych z Rosji przed 
12 listopada 1920 r., to termin 
ten, ustalony przez okólnik b. 
ministra Kamieńskiego, został 
obecnie utrzymany. 

Pozatem nowy okólnik prze­
widuje szereg innych zarzą­
dzeń,-które z wyżej podanemi 
tym razem gwarantują sprawne 
przeprowadzenie akcji wysie­
dlenia z Polski niepożądanych 
żywiołów obcych. 

Anglfa siłą zaszachowała Ta reję 
LONDYN, 10 2 . - PAT. - 11 jakąkolwiek akcję obecnie. 

Reuter donosi. W kołach mla- gdy morskie sllv Anirlii ™«toł„ 
rodajnych uważają. Iż sytuacja, 
wytworzona przez żądanie 
władz tureckich wycofania 0-
kretów sojuszniczych stała sie 
mniej naprężona. Wspomniane stawy 
kola uważają za nleprawdopo- Turcji 
dobne. aby turcy preedsięwzlę-

gdy morskie siły Anglji zostały 
poważnie wzmocnione. Reuter 
dodaje przytem, że Włochy po­
dzielają całkowicie stanowisko 
Francji i Anglji odnośnie do pod 
stawy, jaką należy zająć wobec 

Jah pijany płotu 
Tak Utwa trzyma stą sarych mrionak 

utramej, I domaga się przywró­
cenia stanu prawnego, wytwo­
rzonego na -mocy traktatu, za 
wartego w Suwałkach. 

KOWNO, 10. 2. — PAt- — 
Rząd litewski wystosował do 
Ligi Narodów depeszę, w której 
sprzeciwia sie podziałowi mie­
dzy Litwę i Polskę strefy ne-

KunKtatorstwo z bandami litewskiemi 
FARYŹ. 10. 2.—PAT. — Jak I Rady ambasadorów zostanie 

donosi „Temps" sytuacja w | prawdopodobnie przedłużony 
Kłajpedzie poprawia sle. Ter-ido niedzieli w południe. 
min wyznaczony w ultimatum1 

Fabryka wagonów doszczętnie 
spłonęła 

HANNOVER, 10. 2.—PAT.— Zakłady fabryczne niedaleko 
W fabryce wagonów w Kinden dworca w Ttecherhof zostały 
wybuchł dziś rano z niewiado- doszczętnie zidezszone. 
mych przyczyn wielki pożar. 

Bank Handlowy 
w niewoli niemieckiej 

Dres-

nyca miedzy Polską I Belgją" 
Tak! Istotnie. „Banąue de 

Bruzełles" znajduje się w Bru­
kseli!, stolicy Belgji; zarząd 
,Banque de Bruxelles" składa 

sle rzeczywiście z obywateli 
belgijskich. Ale poza tymi po­
zorami belgijskimi Istnieje 
treść niemiecka. „Banąue de 
BrusJlles" nozostaje pod woły 
wami berlińskich D-banków, 
mianowicie Deutsche Bank, Dis 
conto - Gesellschaft, (którego 
jeden z wielkich, akcjonarjU-
szów, syn założyciela I brat dy 
rektora był współzałożycielem 
liakatyzmu, dając mu jako Hayi-
semann pierwszą sylabę tęga 

dner Bank. 
Grupa berlińskich D-banków 

— to najpotężniejsza I najbar­
dziej niebezpieczna kombinacja 
finansowo - oankowa Niemiec, 
obliczona na finansowe i gospo­
darcze podbijanie Europy, tern 
bardziej, że do tej grupy należy 
także berlińska „Allgemeine E 
lektrlzitats - Oesellschąft", za 
rzucająca sieci również na całą 
Europę. 

Wystarczy przypomnieć, że 
dzisiejszy główny dyplomata 
bolszewików w sprawach flnan 
sowych bolszewickiej Rosji, 
Krasln, był przed wojną na Ro 
się agentem 1 pełnobocnlklem 
towarzystwa „Allgemeine Ele-
ktrizitats-Gesellschaft", a więc 
pośrednio agentem D-banków. 
Ten stosunek Kraslna do D-ban 
ków zmienił teraz formy, ale 
Istnieje. Najlepszym tego do­
wodem jest, że organ berliń­
skich D-banków na Włochy, 
„Banca Commerclale" w Medjo 
lanie (a więc także Bank Han 
dlowy, jak w Warszawie) był 

sźech, który obok wielkiego ger 
manoftlstwa politycznego za-
czął robić awanse bolszewi­
kom. Oczywiście, pod wpły­
wem D-banków. 

Owoll pikanterii należy do­
dać, że dyrektorem tego bolsze 
wizującego banku włoskiego 
jest pan Toeplltz. rodzonluteńki 
stryjaszek naszego Toeplitza, 
oskarżonego o szpiegowanie na 
rzecz bolszewików. 

Oczywista, w Warszawie nie 
można się przyznawać teraz do 
zależności od Berlina. Pokryto 
ją wymówka, że jest to zależ­
ność od BrukselU. Lecz ludzie, 
znający adresy, wiedzą, gdzie 
kto mieszka. 

Uroczystości pogrzebowe 
metropolity Jerzego 

Trumna 1 |efo ciałem spocznła w 
cmentarza wolskiego 

' (Telefonem s Warszawy da. 10.11) 

BOliilamlatli k—larw 

Termin pogrzebu ś. p. metro­
polity Jerzego został już osta­
tecznie wyznaczony. 

Wyprowadzenie zwłok z po­
kojów pałacowych do cerkwi 
metropolitarnej na Pradze odbe 
dzie się dzisiaj o godzinie 6-ej 
wieczorem. Po odprawieniu 
modłów zostanie w cerkwi do 
jutra do godziny 12-ej w połud­
nie, kiedy to nastąpi eksnorta-
cja zwłok na cmentarz Wolski. 
Dębowa trumna z ciałem tra­
gicznie zmarłego dostojnika 
cerkwi prawosławnej spocznie 
w podziemiach kaplicy cmentar 

nej, obok znajdującej się tam 
trumny arcybiskupa Hieronima. 

W uroczystościach pogrze­
bowych wezmą oficjalny udział 
reprezentanci ministerjum o-
ś wiaty i wyzuan religijnych, 
spraw wewnętrznych I Rady 
ministrów I ministerjum spraw 
wojskowych. Zwłokom zosta-, 
ną oddane należne honory woj­
skowe. Kondukt żałobny po­
przedzi orkiestra wojskowa. 
Na trumnie Metropolity Jerze­
go zostały złożone liczne wień­
ce. 

„Wzgarda dla nienawiści 
partyjnych, łttóre rzucają ludzi 
przeciw sobie z żelazem w ręku" 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o łaskawe 

podanie do wiadomości, co na­
stępuje: 

Sto dwadzieścia pleć tysięcy 
marek uzyskane z licytacji za 
przedzgonny list Eligiusza Nie­

wiadomskiego oddaję na fun-
tdiisz osieroconych po przypad­

kowych ofiarach zabitych na 
Placu Trzech Krzyży, ponieważ 
Intencją tegoż listu jest wzgar­
da dla nienawiści partyjnych, 
które rzucają ludzi przeciw so­
bie z żelazem w ręku. 

Z szacankiem 
Adaa. 

Warszawa, 8. 

Zasypana gradem bul P R . 3 miła 
Dramat małżeński przy ul. Nlemcewlcsa 

Okrwawiona widmo ludzkie wijące al % w konwulsjach 
(Telefonem t Warszawy dn. 10.it) 

W dniu wczorajszym stojący 
na placu Zbawiciela policjant 
ujrzał jakąś damę bez palta I 
bez kapelusza biegnącą w je­
go stronę. Ze słów przerażo­
nej i zupełnie nie mogącej za­
panować nad sobą kobiety, po­
sterunkowy wywnioskował, że 
stało się jakieś nieszczęście i 
udał się z nią niezwłocznie na 
uilcę Niemcewicza pod nr. 19. 

Po przybyciu na miejsce roz­
grywającego się dramatu, poli­
cjant zastał kilka osób zgro­
madzonych dokoła wijącej się 
w bólu zakrwawionej kobiety. 
Jeden ze znajdujących się tam 
mężczyzn, podający się za Wa­
cława Snlegockiego, oświad­
czył,, że jest mordercą własnej 
żony I dobrowolnie wręczył 
posterunkowemu rewolwer z 
sześcioma wystrzeloneml gil­
zami. 

Wezwany niezwłocznie le­
karz Pogotowia stwierdził czte 
ry"' rany postrzałowe I po. 0-
patrunku przewiózł już nleprzy 
tomną kobietę do szpitala Dzie­
ciątka Jezus. Szpitalny lekarz 
dyżurny poddał ofiarę szcze­
gółowym badaniam, stwierdza­
jąc pięć ran postrzałowych 
dwie w lewą łopatkę, dwie w 
prawą nogę i jedną w podudzie. 

Według oplnjl chirurgów 
stan zdrowia rannej kobiety 
nie budzi poważniejszych obaw 

Zebrane przez nas Infor­
mację rzucają trochę światła 
na tło tej niezwykłej tragedji. 

Wacław Snlegockl, buchal­
ter, zamieszkały przy ulicy 
Marszałkowskiej nr. 147, od 
trzech lat żvł w senaracll z żo­
ną Tcklą» mieszkająca u ro­
dziców orzv ul. Niemcewicza 
nr. 19. 

W osta?n'ch czasach Snle­

gockl stale atakował swą żo­
nę, domagając się zgody : jej 
strony na rozwód i grożą: w 
przeciwnym razie zemstą. Mał 
żonkowle obwiniali się wza em-
nie. Ona zarzucała mu ut zy-
mywanie bliskich stosunków t 
pewną młodą osobą, Stefiinją, 
B., on zaś oskarżał żonę o za­
niedbywanie obowiązków 1 lał-
zenskich. 

W dniu wczorajszym Wac law 
Snlegockl zjawił się nlespoc lia­
nie w mieszkaniu teściów, g Izie 
prócz żony i jej rodziców za­
stał Ludwika Bukowskiego (ul. 
Marszałkowska nr. 26) I za-, 
mleszkałego w Remberfc wie 
porucznika Jana Leszczyńskie­
go, któremu okazywał wyaż-
ną niechęć. 

Nie bacząc na obecność < eób 
postronnych, Snlegockl swi óclł 
się do małżonki z ostreml wy­
mówkami l zażądał kategory­
cznie wyrażenia zgody na rjz-
wód. Otrzymawszy 01 po­
wiedź odmowną, wyjął 1 rJe-
szenl rewolwer 1 podając go) to­
nie rzekł: 

— Wobec tego zabił mnie. 
abym ci nie stal M-drease I 

Przerażona Snlegócka cc he­
la się Instynktownie, p o d u ś 
gdy on, po zamianie kilku r rap­
townych zdań ze stającyri 
obronie kobiety porucznik leni 
Leszczyńskim, dat w kłenaku 
żony sześć strzałów rewoljare-
rowych. 

Zanim świadkowie drmoMtn 
zdążyli się zorientować, 
szczęśliwa kobieta, brocząc 
ficle krwią, po przejściu k Iku 
kroków, runęła bez słowa skar­
gi na ziemię. 

Snlegockl został aresztowa­
ny. 

Wręczenie Prezydentowi orderu 
„Orła Białego44 

Dnia 9 b. m. o godz. 14 e] 
przy Wy i do Belwederu kanclerz 
ordem .Orla Białego* J. E. ks. 
kardynał Daibor, prymas i arcy 
biskup gnieżnirńiko-poznański 
oraz kanclerz orderu .Odrodze­
nia Polski" próf Jan Kochano­
wski, celem wręczenia Prezy-. 

dentowi Rzeczypospolite] jiko 
wielkiemu mistrzowi udzaaki 
dyplomów obu orderów. 

Przy wręczeniu orderu J. 
ks. kaadynał Daibor wygłosił 
przemówienie, na które p. Pre­
zydent odpowiedział, wyrarając 

lie-
ob-

awe podziękowanie. 
r i —mmmmm'. 

Rada ministrów 
Najbliższe posiedzenie Rady I rządku dziennym sprawy adknl-

mlnistrów wyznaczone zostało | nistracyjne. 
na nadchodzącą, środę. Na po- • 

Mlljonócoha 
W wczorajszym ciągnieniu Ml-

lionowlci wylosowany został Nr. 

4.548018 

OBUOACnt 
MflfooówlM 1700. 

AKCJI 
B u k Dy»k. Wiru. 40000. 
Bank Handlowy 63000, 65000. 
B u k Kred. w W«r. 14500. 14*00. 
Bank Małop. w Krak. 3800. 

Lwi 4350, 4300, 
WyloMwany numer io i 

prwi Ilbe skarbową w m J 
nabyty 

2 GIEŁDY 
Papiery 

mocniej. 
ton oepale. Akcf* 

ahity lafraniera* ewylke-

*ikiem [ 
Dotrrmlztekt 

GOTÓWKA 
Dolar* SŁ Zlew. 38.750. 41XX», 43J3Ó0, 

41000. I 
Mark) nltmieckk 1J7, 1J0. 

DEW1ZT 
BeMa 3303, 3300. 
Berfe 1.33. I 3 7 » / , , « • » , „ . . ^ ^ 
Londyn 184ooo. 1845oo. 195ooo, 305000 

206000. 
N. Jork 410OO, 43ooa 1 
Pary* 3175, 2660. 

i% Lifty m. Wam. 375, 

Bank rola.' 
4300. 

Bank Zjed. Zl*m Pob. 11500. 
Zw. Sp. Zarób, w Pom. 30000. 
Wam. Tow. Pab. Cokrn 745000,1 
JTrley- 7700. , _ _ i 
Pnem.iDnewn. I H. 7400. 
War. Tow. Kop. We*l 153000. 154000. 
LODOP, Ran i Łoew. 83ooo. 835oo 
Oiłrowleekie 73000, 73390, 73900; 
K, Rndtki i %k» JT350, 3 8 m 3»b00. 
.Starachowict 39ooo, 387So, :4| 
.Żyrardów" 1410000, 140O000. 
Ł. J .Borkowtld«oo. 
Ł c U Jabłkowtey 13310, U300, 
Poeiłk 4800. I i 

Polska Nalła 7 
Spirtt 19200.' 
Nobel lTSoo, l u ^ . . 

ter Ą0106-,<aw'!M^-
Rv1«ki SOOO S100. 
Wokaiów MORY: 

http://10.it
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OzMczne Raprgsy 
Siełdooe oobtc 
morki pol;KW 

Od dwóch dni maska Btejtiła-
clnt znowu atol wT*et •niżatt 
nłarka polsfca. Nie jest to uspra­
wiedliwione ani sytuacją ze­
wnętrzną, ani sytuacją wewnę­
trzną. Marka niemiecka spadla 
dnia 29 stycznia niżej marki pol 
skiej. Od tego dnia nie zaszło 
nic na korzyść marki niemie­
ckiej, nic takiego, co mogłoby 
•isprawiedllwić zwyżkę tej osta 
tnlej. Przeciwnie! Z każdym 
dniem mnożą się fakty, świad­
czące, że położenie polityczne 
i gospodarcze niemców pogar­
dza się znacznie. Opór urzędni­
ków i kolejowców niemieckich 
w Zagłębiu Ruhry słabnie, po­
nieważ okazał się bezcelowym 
wobec dużej sprawności orga­
nizacyjnej francuzów. Cl osta­
tni umieli odciąć Zagłębie 
Kuhry szczelnym kordonem od 
reszty Niemiec. Ujęli w swe 
ręce ruch kolejowy i telefoni­
czny. Teraz robią systematy­
czne przygotowania do ujęcia 
w swe ręce eksploatacji ko­
palń na wypadek, gdyby górni­
cy rozpoczęli masowe bezro­
bocie. Równocześnie francuz! 
robią przygotowania wojskowe 
do puszczenia w ruch pociągów 
europejskich przez Niemcy, oo-
aieważ władze ,. niemieckie 
wstrzymały bieg owych po­
ciągów. Wstępem do tych 
przygotowań jest obsadzenie 
stacyj węzłowych w Badenft, 
ponieważ stamtąd można regu­
lować ruch kolejowy na Mo­
nachium do Pragi Czeskiej i 
Warszawy i z Holandii do 
Szwajcarii. Od 48 godzin krą­
żą pogłoski, że f rancuzi obsadzą 
Hamburg, aby kontrolować han 
del zamorski Niemiec, pobierać 
cła i uzyskiwać raty odszkodo­
wawcze. 

Tak samo sytuacja wewnę­
trzna Polski ani pod względem 
politycznym, ani pod względem 
gospodarczym nie zawiera 
czynników niepokojących. Mno 
żą ale natomiast objawy dodat­
nie. A więc w kraju panuje spo­
kój i coraz większa ochota do 
pracy. .'Od góry do dołu, od pa­
na prezydenta, .Rzeczypospoll-

Jej. który systematycznie pra­
cuje 1 agituje w tym kierunku, 
aż do najszerszych mas ludno­
ści każdy obywatel zdaje sobie 
sprawę z potrzeby uporządko­
wania skarbu i jest gotowy po­
nosić staljfe na ten cel duże ofia­
ry pieniężne. To duży krok na­
przód. Pan minister skarbu 
przedłożył Sejmowi szereg pro 
jekłów podatkowych, które 
Sejm niewątpliwie zmieni w u-
stawy obowiązujące. Dzięki te­
mu setki miljardów zaczną 
wpływać do skarbu państwa. 
Ćmlslę nowych banknotów w 
drugiej połowie: roku będzie 
można wstrzymać z wszelką 
pewnością. Sejm złożył dowód, 
że chce gospodarki finansowej 
praworządnej i kontrolowanej, 
bo uchwalił prowizorium budże 
towe i z pewnością uchwali bud 
żet na rok bieżący. Jest to tak 
że objaw dodatni P<KJ względem 
gospodarczym. Giełda powin­
na wziąć go pod rozwagę w 
swojej ocenie marki polskiej. 

Polityka zagraniczna Polski 
składa na każdym kroku dowo­
dy konsekwentnej pokojowości. 
W sprawie Kłajpedy okazali­
śmy tyle' umiarkowania, że ono 
samo powinno starczyć za 
wszystkie inne dowody. Alar­
my wojenne sowieckie o najeź­
dzie na Polskę, choć trudno je 
było! brać na serjo, umilkły. 
Wiadomości o przygotowaniach 
wojennych Polski, rozsiewane 
przez prasę niemiecką, tażsama 
prasa odwołała. Słowem, nic a 
nic nie może usprawiedliwić 
pogorszenia kursu marki pol­
skiej w porównaniu z niemie­
cką, ponieważ od 29 stycznia 
sytuacja Niemiec stała się bar­
dziej krytyczną, podczas gdy 
przeciwnie sytuacja Polski we­
wnątrz I zewnątrz wykazujo 
dużą zmianę na lepsze. To na­
wet • nasi wrogowie muszą u-
7.nać. Stoimy zatem albo wobec 
zagadki albo wobec zmowy. 

— _ ^ _ _ _ 

Jak zapobiec nadużyciom 
W handlu tytoniowym 

— • ' ' • ' • 

Ministetfum sKarbu pracuje 
l nad otnof ną rtformą 

Rozmówi z p. dyrektorem Dapartamantu, 

Biuro p. dyrektora departa­
mentu akcyz i monopolów pań­
stwowych w mintsterjum skar­
bu. 

Czekam tylko chwileczkę 
krótką. Pan dyrektor dr. Mar-
jan Głowacki sam zjawia się na 
progu swego gabinetu i prosi 
mię do wnętrza. ' 

Siedzę nawprost człowieka 
prawie jeszcze młodego, o ener 
gicznej twarzy i myślących o-
czach, przysłoniętych binokla­
mi, Wielkopolanina ,w każdym 
calu. 

Proszę o wyjaśnienie, czy są 
nadużycia przy sprzedaży pa­
pierosów, gdy się podwyższa 
cenę tych ostatnich, I jak de­
partament akcyz I monopolów 
pragnie owym nadużyciom za­
pobiec, j 

Pan dr. Marjan Głowacki 
przyznaje, że nadużycia lstnle-
|ą. • f 

— I będą Istniały <— mówi w 
dalszym ciągu — ponieważ 
wszelka kontrola zawsze jest 
ułomna jako zależna od wad 1 
popędów ludzkich. Chodzi prze­
cież o to, by obowiązujące wa­
runki sprzedały wyrobów ty-
tuniowych, a przedewszystkiem 
papierosów unormować w spo­
sób jak najmniej potęgujący 
chciwość sprzedawców, czyli 
tem samem najmniej narażają­
cy na pokusę także. I organy 
kontrolujące. Inneml słowy. 

CłMMCklM 
mówiąc po kupiecka, trzeba ry­
nek tytuniowy nasycić, a dzlę 
ki temu zabezpieczyć takie i 
kupującą publiczność od tak 
nieprzyjemnych niespodzianek, 
jak nagłe znikanie towarów ty­
tuniowy eh. 

— Co pan dyrektor pod tem 
rozumie? 

Pragniemy wprowadzić w ty 
cie postanowienie, że w razie 
podwyżki cen na wyroby tyto 
nlowe detallsta będzie wolny— 
o ile chodzi o towar poprzednio 
nabyty — od wszelkich opłat 
dodatkowych. Detallsta nie bę­
dzie miał w tym wypadku in­
teresu do chodzenia ręka w rę­
kę z hurtownikiem. Dla orga­
nów ministerjum skarbu za­
wsze jest łatwiej kontrolować 
kilkunastu fabrykantów I kilku 
set hurtowników w calem pań­
stwie, niż liczne rzesze detali-
stów. Prowadzimy teraz odno­
śne rokowania z Najwyższą Iz­
bą Kontroli Państwa, by zgo­
dziła się na taką rezygnację z 
owej części opłat na rzecz skar­
bu. Sądzimy, że uzyskamy tę 
zgodę, ponieważ w gruncie rze­
czy zysk—jak praktyka uczy— 
nigdy nie byl z tego źródła 
zbyt duży. , 

Na tem wyjaśnieniu skończy­
ła się rozmowa w kwestjl nadu­
żyć przy sprzedaży wyrobów 
tytuniowy eh. 

Uprzejmość dzienniKarzy łotewsKlch 
Syndykat dziennikarzy war­

szawskich otrzymał w dniu 
wczorajszym następującą depe­
szę z Rygi: Towarzystwo Lite­
ratów 1 Dziennikarzy łotew-
kieb z okazji rocznicy nasze] 

wycieczki do Polski, pozdrawia 
swoich kolegów polskich. Wie­
lu naszych kolegów wspomina 
z przyjemnością przemiłą po­
dróż po Polsce. 

(->-) Prezes Iroslt. 

Wynagrodzenie pracowni! ów 
państwowych 

Na posiedzeniu, odbytem dir 
5-go b. m., Rada ministrów u-
chwaliła przyznać cywilnym 
pracownikom państwowym, o-
ficerom I chorążym, w związ­
ku z wykazanym przez Komi­
sję dla badania kosztów utrzy­
mania wzrostem drożyzny w 
styczniu 60 proc. uposażenia 
miesięcznego, przyznanego na 
1 lutego. 

Szeregowym zawodowym u-
chwalila Rada ministrów przy­
znać 50 proc. uposażenia tego. 
Przy wypłacie należy potrącić 
tytułem częściowej spłaty 15 
procent zaliczki, wypłaconej 
na poczet uposażenia l u b e g o . 
5 proc. uposażenia miei^zne-

«ov przyznanego ntk 1 lutego. 
Żołd I Inne należności szere­

gowych niezawodowych pod­
wyższyła Rada ministrów z 
dniem 20 b. m. o 50 proc. Wy­
płata podwyżki 55 względnie 
-'3 proc. Winna nastąpić w dn. 
14 b. m. 

W dniu 1 marca otrzymają 
cywilni pracownicy państwowi, 
oficerowie, chorążowie I szere­
gowi zawodowi uposażenie, 
przyznane na dzień i-go lutego, 
zwiększone dla cywilnych pra­
cowników państwowych, ofice­
rów 1 chorążych o 60 proc. a 
dla szeregowych zawodowych 
zaś o 50 proc. . 

Reformy W ministerjum handlu 
Reorganizacja rachunkowości w monopolach 

państwowych 
Według dobiegających nas po 

głosek rachunkowość monopoli 
państwowych, zależnych od 
ministerjum skarbu, będzie o-
parta na podstawach odmien­

nych, niż do tej pory. 
A mianowicie rachunkowość 

owych monopoli będzie zreor­
ganizowana na zasadach Ściśle 
handlowych. 

Warszawa. 
KURSY DEWIZ POGIEŁDOWE 
10 lutego 1923 r. TRANSATUNTIC RADIO 

(Telefonem z Warszawy). 

N.w-Jork wyrtwio ft-tt wlec* dala 

Otrzymano ^oi*. 6-ł» nao. 
l a t a l a r . Dttat 

p»C* l . ktataw. pasrua 

/Aaszyny do pisania 
„ U N D E R W O O D " 
Wiystkirh rozmigrówlwwnwi 

u BkUdile a Ukta dojatkl do 
m«nijn, ur»x rnperuj* 1 jjria. 

róbki m«»zyn. 
Zygmunt Sruzgo. 

BUŁYSTuK, Si-nfaloplcu M 13 
tel 90. 

LM>ara**ala*-raa 
Kary, 
•arlla 
t M i a i a a 
Zacttk 

S m k M a 
Ck/ iatUai* 

rr-ga 

ST 
I«7« 
M73 
>U7 
I W 
Wtt 
>M 

fcl* tf 

4". 
1874 
I M 
IWJ 

W4"/1 

22* 
090 
U0 
4*2'.' 
Wb 
IMS 
MU 
I KI 
•S5I 
2M 
014 

BMtaraM 
.raiawa 

Zatraca 
II łrr* 
H-laagfaia 
B i l BMl* 
K-aaaa 
Br. ylia 

Japooja 

Berlin 
Kaw-Yafk 
L••«¥• 
F»r»l 
Ma4J«laa 

Aautar taa 
f . . I . 
W U 4 a * 

dato 

• b . 

U H I 7 J 
4*1* t ••< 
Ił«w-Tar» 
r-trn 
a.rUa 
iariTk1 

w. . ł« i 
•„Akr*** 
hO,*akafa 
niioakalai 
Carladaalft 
H«U'ag<*» 
Aauwrtaa 
f i , imm*n 
ta.— Alm 
Jtaaaja 
»aa*4ft 
tt.lfr.4 
Ba- araajft 
w i r u t n 
Br̂ kaMlft , 
Maarjl 

IDBipi 
fa la t lataaa 

|*ntta 

*m M l l l l 
, „ j » " - a - l ' » 

3182 Ł H 7} 

O0i6*-aa|llartft 
I L l —MIK.ajolaa 
JS70 7SZ i r i rk 

» . & > - « > AmatrriMi 

330% 23 
lo«0 

ChrlttUtO 
opABfttla 

iMHi.ssa-" 

..'ITJlIWłtM 

WSP 

OB'.'*-,/' 
i4 . i r -« 

iśt-ot 
MO-W 

Prm(* 

>uU 
Bak.r««/t 
w «• '«wa 
«• l fT .« 

S'toU»ht 
Ckrlad.ate 
H«l>lagl«ra 

TtAOK 
•aia t lmtaf« l*S r 
•Mila a i l - I J 
A ł M U r l i ł l 
Urlak 
U U / > 
UtiHm, 
N«w-TMk 
Wl«4.a 
Ba4.p.»at 

H t M a j t M 
Praa* 

•*titn 
Br»-a U. 

"B3S 
ł,łO>.St 

Lohatorzy-pasKarze 
Ewidencja najbardziej wsławionych 

lokatorów 
Clakawt przymltrM 

Odyfcy (łrzed dziesięciu laty |wysyskute wtaleieJela 
ktoś rzekł, iż między wlaścicie 
lem sześcloplętrowej kamieni­
cy, a t. zw. sublokatorem—wia-
drmo hołyszem — mogą istnieć 
jakieś wspólne analogie na, tle 
materjalnem — wybuchnlętbby 
szczerym śmiechem. 

Zmieniły się jednak czasy. 
Dziś właściciel kamienicy za­

wiera przymierze z sublokato­
rem, przeciw wspólnemu Ich 
wrogowi, któremu na Imię—lo­
kator. 

Obu ich bowiem — sprawie­
dliwość każe wyznać — wyko­
rzystuje właściciel lokalu, któ-
ny , rozparłszy się w kamie­
nicy, uzurpował sobie prawo 
własności. 

Biada gospodarzowi, blada 
nieszczęsnemu sublokatorowi, 
gdy lokator zasmakuje w pa­
skowaniu lokalem. 

Zmiażdżyć jest on w stanie 
sublokatora i nabawić conaj-
mnlej żółtaczki z wściekłości— 
gospodarza. 

Ma on bowiem za sobą pra­
wo — ustawę o ochronie loka­
torów. Im zaś pozostało się 
tylko — zgrzytanie zębów. 

To właśnie stało się przyczy­
ną zbliżenia się ludzi o diame­
tralnie sprzecznych — zdawa­
łoby się — pozycjach socjal­
nych. 

• • 
Stowarzyszenie właścicieli 

nieruchomości zbiera obecnie 
dane, dotyczące tych lokato­
rów, którzy, nadużywając usta­
wy o ochronie lokatorów, do­
puścili się wyzysku, samowoli I 
gwałtu, względem swych pbd-
najemców. 

Dane te oparto na wyrokach 
sądowych. Jak również decy­
zjach komlsyi rozjemczych, u-
rzędów mieszkaniowych i ko­
mlsyi rekwizycyjnych. Zawle* 
rają one szczegółowe opisy po­
pełnianych nadużyć w tym 
względzie 1 stanowią ciekawy 
materiał, .rzucający jaskrawe 
światło na wysoce anormalne 
warunki, w jakich znalazł się 
sublokator. 

Smialo rzec można, iż caty 
ciężar podatków 1 opłat prze­
rzucono właśnie na podnaiem-
ce, co w żadnym wypadku nie 
leżało w Intencjach twórców u-
stawy o ochronie lokatorów. 

Wytworzyła się tragikomicz­
na sytuacja. Z Jednej strony lo­
kator, zasłaniając się ustawą. 

mości, z drugiej ciągnie nai 
mierne częstokroć zyski z pod 
najemcy. 

Wszystkie zatem Jaskrawe 
fakty ujawnionych nadużyć, da­
dzą możność czynnikom miaro­
dajnym wejrzeć w niedolę sub­
lokatorów, zabezpieczyć Ich 
prawa i zapobiec paskarskiej 
órgjl mieszkaniowej. i 

Wkrótce więc powstanie nie­
słychanie ciekawe, dzieło, sta­
nowiące dla niejednego kroni­
karza przyczynek do hlstorjl 
powojennych obyczajów sto­
licy. 

Wydawcą tego dzieła będzie 
stowarzyszenie właścicieli nie­
ruchomości, współpracownika­
mi — kamienlcznicy, bohatera­
mi — lokatorzy. 

Zwać się ono będzie: „Ewi­
dencja najbardziej wsławionych 
lokatorów'" i opiewać będzie 
smurge dziele podnajemcy. 

Zakrawa to na bajkę, a Jednak 
Jest faktem 

Materjał zebrany przez sto­
warzyszenie wysoce obciąża 
lokatorów warszawskich. Przy 
toczone tam opisy częstokroć 
nabierają rewelacyjnego zna­
czenia. 

Opisy te niesposób Jest brać. 
Jako obiektywne | zbyt Jedno­
stronne, oparte są one bowiem 
na odpisach wyroków sądo­
wych, bądź na faktach, popar-
(tych dokumentami. 

Ujawnienie Ich wykaże, lak 
to pobożne I złorzeczące wy­
uzdanemu paskarstwu niektóre 
hrabiny | baronowe — pobiera­
ją czynsz od podnajemcy tylko 
w dolarach, bądź frankach 1 to 
szwajcarskich; Jak to niektóre 
zacne wdowy, osnute nimbem 
szacunku, z mieszkań swych u-
czynlły to, o czem się nie mó­
wi, ale za co kale sl« drogo pła­
cić; ujawnią one tysiące pro­
wokacji, stosowanych wzglę­
dem podnaj*mCQW _̂ Jrttrycl 
pragnie się pozbyć; ujawnij 
wreszcie opisy te całą ohydo 
życia niektórych t. zw. ho-
me'ów, osób powszechnie sza­
nowanych. 

Jakżeż po przeczytaniu 
wszystkiego co wyżej, musi 
czuć się dobrze ten właściciel 
lokalu, który względem sublo­
katorów postępował lojalnie 1 
nie darł zen skóry. 

Nowe projehty podatkowe 
WspAłna poslatfzanta komisy, skarbowa] ł butftatowa) 
W posiedzeniu wziął udział 

minister Grabski I wiceminister 
Markowski. P. min. Grabski wy 
głosił przemówienie, w którem 
zakreślił program swego planu 
finansowego, zaś p. wicemin. 
Markowski przedstawił plan 
podwyższenia podatków do wy 
sokości przedwojennej, Ucząc 
we frankach szwajcarskich, t. j. 
w złotych polskich. Mimo pod­
niesienia podatku do tej stopy, 
należy się Uczyćjeszcze z nie­
doborem w dochodach zwyczaj 
nych, które będą musiały być 
pokryte podwyżkami podat­
ków do wyższej stopy, ewen­
tualnie podatkami majątkowe-

« • • • • 

ml. Nadto wydatki inwestycyj­
ne będą wymagały osobnego 
pokrycia. 

Dla podatków samorządo­
wych rząd wniesie projekt u-
stawy, który w myśl postano­
wień konstytucji ściśle rozgra­
niczy kompetencje podatkowe 
państwa 1 samorządu. Na żyttze 
nie poszczególnych członków, 
wicemin. Markowski udzielał 
wyjaśnień, poesem Bchwmloflo 
większością głosów odbyć dyi 
kusję nad sprawozdaniem na 
dzlslejszem posiedzeniu komisji 
skarbowej o godz. 11 rano. Na 
posiedzeniu tem obecny będzie 
p. min. arabski. 

Budżet na rok 
Ministerjum skarbu zakończy 

swe p»ace nad budżetem na i. b. 
do dnia 19 b. m. , 

Prace te prowadzone aa w 
Irienmki zastosowania redakcji, 
nlcooayck prus konferencję, fi­
nansową b, ministrów skarbu 
oraz wynikających z programu 

1923 
Ministra finansowego Ministra Skarbu 

Oiabskiegoj v 
Nadto dokonywaiM )est prze. 

liczenie ostatecznie tti'sloaych 
pozycji z cm październikowych 
w jakich 4 tychczu był koastrn. 
owany badtet r.b. na ceny ary 
ctmows. 
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Radiostacja trans-atlafctycka 
zamiast do< hodu musi 
przynosić M letkie delie 'ty — 
pisze ,Xxp ess Porani v" — 
g<*>ź zamlas wysyłanyc i 9000 
stćw dziennie plus 9UCK stów 
tranzytowarq cb do An tryki, 
Jak to oblicz: i! projekto awca 
p. Stallinger, można l!czj ć tyl­
ko rai 300 sł< w dzfjnnle. 

Wobec teg). że stacja k.'SZ-< 
tować będzie1, około 80 i illjar-
dów, należy tucznie amo tyzo-
wać 16 miljardów, czyli Izien-
nie 45 mlljonó w marek po skich 
Jak 300 słów łzlennej koi ipon-
dencjł pokry e amortyz icję 1 
koszta eksplo itacji wielki sj ra­
diostacji, to J sst doprawc y za­
gadką, którą ylko „fachc vcjr 
i ministerjum poczt i te sgra-
łów mogą roa wiązać". 

„Gazeta Poranna" dono i, że 
wczoraj mlnis er skarbu dbył 
dłuższa konfei encję z delt raają 
Centralnego i wlązku po ikle-
go przemysłu, górnictwa, han­
dlu I finansów. Tematem < brad 
było zapowterj Elanę ograi cze^ 
nie kredytów rządowych. 

Pisząc o rab ijstwle met opo-
lity Jerzego archimand yele 
Szmaragdzie, „ Kur. Por." i trzy 
muje, iż możliwe Jest. że .̂pa-
mięć mordercy) czczona b dziś 
przez łanatykó' v carosław i la­
ko nowego „Świętego < ido* 
twórcy", dla pc dżeganla m mę­
tności clemneg»tłumu pn wlw 
Polsce". I 

„Wyrazić Jednak należy na­
dzieję, — stwierdza „K rjei 
Poranny" — że rząd polak • nie 
dopuści dt> pu ilicznego 1 nitu 
aVcKirnśndryry Szmaragd w^ 
cerkwiach'prai'osławiycl na 
przestrzeni państwa polsk igó. 
Zadanie to niezawodnie t tru­
dnił sobie rząd 1 swoją ra ącą 
obojętnością na analogi zne 
zwyrodnienia wewnątrz na *e-
go własnego społeczeństw!'. 

„Rosjanie — pisze „Roi ot-
nik"—z obozu pi awlcowegc go 
dzą słe z pobndk ąml, które Je- -
rowaly morderci, czarnose in­
nym mnichem prawosławn m. 

Jeden z wybit łych działa zy 
rosyjskich scharakteryzo irał 
nastroje Rosjan, Ijak nastept le: 
są one takie same. Jak nasti >]e 
chjeny po zamon lowaniu Ni it-
towlcza. Najpien' potępią ni >r-
derce.-« później (robią z ni go 
bohatera 1 święt< go". 
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WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE ± 
DoroibarKa 

Wskoczyła na kozlel. chwy-1 Obstąpiła ją gromadka kole-
ciła lejce, śmignęła batem nadjgów po fachu, dorożkarzy. 
koniem 

- Wio!... 
Koń ruszył ostro z miejsca. 

Wiccl/.ial, że z panią żartów nie 
ma. Nt-rwowa. popędllwa. 
v. s2vstkt> raczej zniesie, niż o-
•icszałoSć. To też zbierał ko-

nisko noai jak móc', wyjeżdża­
ła r; t podwórza. W bramie do-

Starsi traktowali ją lekcewa­
żąco — protekcjonalnie, młodzi 
— z jakąś specyficzną poufa­
łością, która ją irytowała. Nie 
były to zwykłe zalecanki chłop 
ców do dziewuchy. Ale bo tez 
czy ona dziewucha? Wiado­
ma rzecz: dorożkarka... 

A ona tak właSnie pragnęła. 
lin dorożka podskoczyła gwał-: by widziano w niej taką samą 

Kobietcs Jak inne, tak pragnęła 
u yczytaĆ we wzroku męż-
czyzh, że patrzą na nią, jako na 
ewentualną żonę, matkę, ko­
chankę. 1 szukała w oczach 
mężczyzn owego ciepłego ser­
decznego błysku, pod którego 
działaniem topnieją serca nie­
wieście, ale odnaleźć tego nie 
mogła. Chciała być kochaną, 
pożądaną, bodaj zniewoloną, a 
tymczasem.... W sferze, z któ­
rej wyszła była pionerką. re-
formatorką, zerwała z odwiecz­
ną rutyną, nie wiedząc, że po­
pełnia grzech śmiertelny prze­
ciw zakorzenionemu konser­
watyzmowi. Za grzech ten mu 
siała odpokutować. 

Do dorożki wsiadła jakaś 
młoda para I kazała się wleźć 
do „Ziemiańskiej" Przed cu­
kiernią podczas kiedy on pła­
cił, ona spojrzawszy na dziew­
czynę siedzącą na koźle wy-
buchnęla śmiechem. 

— Widzisz; dorożkarka! 
To Już ostatecznie wytrąci­

ło z równowagi dorożkarkę; 
ćwieknęła raz I drugi konia bez 
żadnej przyczyny, szarpnęła cu 
triami, a gdy koń się potknął, 
— snadła na niego Istna ulewa 
batów. 

Sędzia pokoju skazał doroż­
karkę Władysławę Redestowi-
czównę na 5.000 marek grzyw­
ny za nieodpowiednie obcho­
dzenie się z koniem. 

Ć-WlCZ. 

iownie na jakimś wyboju, dru-
>i raz zdarzyło się 'o Pr7-V D r z e 

prawic przez rynsztok. Dziew­
czyna, siedząca na koźle, kiw-
uęła sic potężnie. Ubawiło ją 
to. Pokazała w uśmiechu bla-
Tc zęby. śmignęła znów batem 
i dorożka popędziła boczną 
iiHczką ku centrum miasta. 

Uyla dorożkarka, właściciel­
ką konia i wehikułu, zarabiała 
nieźle, na biedę uskarżać sie­
nie mogła, a przecież nie była 
zadowolona z życia. Czemu? 
Sama nie wiedziała, ale przy-
krzylo się jej dorożkarstwo, 
cnoć to zajęcie dawało samo­
dzielność I było lukrarywniej-
sze od Innych, które uprawiać 
mogła. Złościło Ją to. że u-
ważana była nl to za chłopa, ni 
za kobietę. Ot coś takiego nie 
określonego: ni pies, ni wydra, 
taka sobie dorożkarka i już. 

Inne niewiasty z jej sfery 
miały dom, męża, rodzinę, a 
ona co? Dokuczyła iuż Jej ta 
wieczna tułaczka na koźle do­
rożki. Jakże chętnie byłaby 
zamiast tego siedziała w domu, 
warzyła strawę dla męża, pra­
ła mu.„obleczenie", albo i pie­
luchy dla dzieci. A zamiast te­
go trząś się na koźle, lataj z 
końca w koniec miasta. Psia 
krew!... 

Dojechawszy do stacji doro­
żek na rogu ulicy, zatrzymała 
koala. W długim sznurze po­
jazdów zajęta ostatnie miejsce. 

Dola f nfedoln pracoconlków 
troirajottych 

Mieliśmy sposobność odwie­
dzić mieszkania kilku kondukto 
rów. Maleńkie, .przeważnie je­
dno lub dwu-lzbowe, w dzielni­
cach położonych możliwie w 
najbliższej odległości od remiz. 
Umeblowanie zazwyczaj pry­
mitywne, a nawet uboższe, nil 
w czasach przedwojennych. 
Niesposób bowiem myśleć o 
kupnie jakichkolwiek nowych 
rzeczy, chociaż wiele z daw­
nych zniszczyło się. 

Bywają mieszkania 1 gorsze. 
Jeden z pracowników tramwa­
jowych np. zamieszkuje przy 
•1. Karolkowej wilgotny 1 ciem­
ny loch z żoną i czworgiem 
'zleci. A zamieszkuje go tylko 
.zlęki tej „szczęśliwej" okoll-
znosci, iż żona jego pełni w 
.jeczonym domu obowiązki do-
jrczyni. 
Przed wojną miał mieszka­

cie, lecz gdy głowy zabrakło 
- - domu, żona musiała zrzee się 
lokalu i w braku środków do 
życia wziąć posadę stróżki. 
\ łqż powTÓcił wreszcie z nle-
voli, znalazł się znów na tram-
v aju, lecz o mieszkaniu daw-
icm j'iż niepodobna było my-
• h-t, chvba kupić, co znów wo-
'1..C warunków matęrjalnych 
brzmi, iak ironja. 

Rozumie sfę, że wobec tak 
iwaTdych warunków zaspaka-
'L-iiic potrzeb kulturalnych, ter 
u \ krążku, a nawet gazeta, 
iest.inż tskim luksusem życio­
wym, że trudno o nim pomy­
śleć. 

Sytuację ratuje choć w pe­
wnym stopniu klub, stworzony 
wspólnym wysiłkiem. Tu też 
skupia się źycle towarzyskie, 
tutaj działa kooperatywa, zma­
gająca się wciąż z brakiem fun­
duszów. 

Klub mieści się przy ul. Wol­
skiej. Apartament nleosobllwle 
okazały, mieszczący się w kil­
ku pokoikach, umeblowanych 
skromniuchno I swojsko udeko­
rowanych. Tu też mieści się 1 
bufet 

W tym to przybytku niemal 
co tydzień odbywają się od­
czyty prelegentów o bardzo 
glo-śnych nazwiskach i zabawy, 
organizowane przez Związek 
pracowników tramwajowych. 

Panuje na tych zabawach 
harmonja I dobry humor, boć 
mimo wszystko, najgorzej tro­
sce si-; poddawać, mówi brać 
tramwajowa. 

i Może i słusznie lepiej już bo-
I daj niedojadać z humorem, niż 
! również niedojadać w nastro­
ju karawan iarskim. 

Jak widzimy ci, którzy nas 
codzień wożą z krańca na kra­
niec miasta w życiu powszed-
nlem częściej spotykają się z 
iToską. niż radością, a pracują 
nic?bvt lekko. 

Dlatego też wniknięcie w do­
lę i niedolę tej rzeszy pracow­
ników wydaje nam sle rzeczą 
więcej, niż słuszną. 

Tło polityczne mordu, 
doKonanego na metropolicie 

Pod «ad doratny. 
Na mocy decyzji prokurato­

ra sadu okręgowego, którego 
obowiązki pełni obecnie zastęp­
czo podprokurator Michałow­
ski, sprawa archimandfyty Sma 
ragda Łotyszenki, mordercy 
najwyższego dostojnika cer­
kwi prawosławnej w Polsce, 
metropolity Jerzego — została 
skfcrowana do postępowania 
doraźnego. 

Decyzja ta opiera się na arty­
kule 455, którego punkty 3 I -1-y 
mówią, iż winny zabójstwa o-
soby iir7ędowej, znajdujące! się 
do zabójcy w stosunku zwierz­
chnika I— zostaje przekazany 
sądowi) doraźnemu. 

W m|yśl dalszych przepisów, 
śledztwo winno być ukończo­
ne w cjągu 14 dni od dnia po-
pełnieina zbrodni. Następrric w 
ciągu najbliższych trzech dni 
odbędzie się rozprawa I w 24 
godzin po wydaniu wyroku na­
stępuje jego wykonanie. 

Morderca z gatunku „bohate­
rów". 

Mordercy ś. p. metropolity Je­
rzego zachowuje się w więzie­
niu w dalszym ciągu z wyzy­
wającym wprost spokojem. 

Nie okazuje ani krzty skru­
chy. Przeciwnie, i to usiłuje 
podkreślić w rozmowach ze stu 
żbą więzienną, jest dumny ze 
swego czynu, uważając1 go za 
"akt wielkiego bohaterstwa. 
Uszczęśllwlacz samozwariczy. 

Gadulstwo swe sprawia w 
tak natarczywy sposób, że na­
wet na zwracane mu uwagi, że 
jego opowiadania są nie na miej 
scu, — zupełnie nie reaguje, ii 
wciąż opowiada. Iż morder­
stwo metropolity odda kolosal­
ne usługi cerkwi prawosław­
nej. 

Zwyrodniałe marzenia 
o „słupku". 

Lotyszenko zdaje sobie do­
brze sprawę z tego, Iż zostanie 
niebawem stracony. 

Mówi o tern z całym spoko­
jem, uważając, i i on właśnie 
musi ponieść taką ofiarę. 

Pod śledztwem." 
W ciągu dnia wczorajszego 

w godzinach popołudniowych 
morderca został przewieziony 
z więzienia przy ulicy Dzielnej 
do sędziego śledczego do spraw 
szczególniejszej wagi p. Jerze­
go Luxenburga. 

W momencie, gdy eskortują­
cy go policjanci wyprowadzali 
go z karetki więziennej na uli­
cy Miodowej, znalazł się przy­
padkowo sprawozdawca nasze­
go pisma i z tego krótkiego mo­
mentu zdaje takie relacje. 

Dumny z mordu. 
O potwornym wzroście 

mnich, ubrany w długą szubę 
rosyjską z wyniośle wyprosto­
waną głową, ronił wrażenie' ra­
czej dumnie wkraczającego wo 
dza do zdobytej twierdzy, ani- „ „ 
żeli więźnia mordercy. kle ciekawej sprawie. 

1 spokojnym krokiem, otoczony 
Rozejrzał się dookoła siebie 

strażą więzienną, udał się po 
schodich na drugie piętro do 
biura sędziego śledczego. 

Czy nie „bohater?" 
Ne jednym ze stopni potkną] 

sic. To dało mu powód do u-
śmlechu I kategorycznego o-
świadczenla: 

— Ja nie wzwolnowan. (Nie 
jestem wzruszony). 

— Po chwili znikł w ciem­
nym kurytarzu. prowadzącym 
do gabinetu p. sędziego Luzen-
burga. 

O czem tam MÓW Ul? 
Po zgórą godzinnym tam po­

bycie, został wyprowadzony z 
powrotem i równym, spokoj­
nym krokiem zeszedł na dół, 
stamtetd zaś karetką odjechał z 
powrotem do więzienia przy u-
licy Dzielnej. 

Szczegóły przesłuchiwania 
otoczone są oczywiście tajemni 
cą. 
Wielorakie motywy zbrodni 
Z kół zbliżonych do konsy-

storza prawosławnego dowia­
dujemy się, iż motywu zbro­
dni archlmandryty Łotyszen­
ki nie należy szukać tyl­
ko w pobudkach osobistych. 
Grały one (niezawodnie pewną 
rolę. Wszak archhnandryta dn, 
6-go b. m. otrzymał pismo od 
metropolity Jerzego, suspendu-
jace go ostatecznie, a na drug! 
dzień wyjechał do Warszawy 
z zamiarem zamordowania naj 
wyższego dostojnika cerkwi 
prawosławnej w Polsce. 

Wódz wrogów Polski. 
Ale nie należy zapominać o 

tern, że morderca stał na czele 
popów, którzy wypowiedzieli 
walkę autokefalji i występowa­
li w sposób ostry przeciwko 
lojalnemu ustosunkowaniu cer-. 
kwi prawosławnej względem 
państwa polskiego. 

Następnie fakt że morder­
stwo poprzedziła godzinna roz 
mowa z metropolitą, wskazuje 
na to, że Lotyszenko musiał sta 
wiać jakieś żądania natury nie 
tyiko, osobistej. Zresztą zwie­
rzał się przed swymi przyja­
ciółmi niejednokrotnie, że musi 
przekonać władykę. Iż ten trwa 
w błędzie, że rola cerkwi pra­
wosławnej nie licuje z uznawa­
niem państwowości polskiej, 
szczególniej na kresach. 

Odrzucenie stanowcze na­
mów Łotyszenki przez metro­
politę, stało się niezawodnie po­
wodem katastrofy. 
Skrytobójca w roli sędziego. 
Zeznał to zresztą tuż pp mor­

derstwie Lotyszenko. oświad­
czając, źe po wypowiedzeniu 
słów: „Masz, kacie cerkwi pra 
woslawnej" — dał do metropo­
lity trzy strzały. 
, Należy oczekiwać, że śledz­
two ujawni cały szereg Jeszcze 
nieznanych, a wielce sensacyj­
nych szczegółów w tej nlezwy-

f 

Dzisiejszy stan kościoła prawosławnego w Polsce 

Wilki i moda 
Amerykanom nie opłaca sh) polować na dzikie bettje 

;\;trn wilcze do niedawna Jtiie nie jest już zyskownym in-
'tszące się popytem na ryn-1 teresem, wobec czego myśliwi 
ach amerykańskich w ostat-1 uganiają się za modną zwierzy 
ich c ^ a c b stają się coraz ną. Dzięki temu — w północ-
'nifci nipularne. Eleganci l[nej Ameryce — która Je s t em 
'roinisiL- za oceanem nie po­
hukują ich. wobec czego l ce-
v obniżyły się znacznie. Ody 

ostatnich czasach za sKórę 
i'ka płacono od 20 do 60 do-

• irów_ohecnfc płacą 5 do 30. 
Z tej utraty popularności naj 
lecei cieszą się bodaj wilki 

głównem siedliskiem wilczego 
plemienia — rozmnożyły się o-
ne tak znacznie. Iż czynią wiel­
kie spustoszenia na farmach, 
tak, że pożerają nfetylko sta­
da, lecz ludzi. 

Nij pozostaje zatem nic Inne 
20. jak w Imię bezpieczeństwa 

vntr&*żskie. Celowanie AA ' przywrócić. wJJcza. inode. 

Straszna zbrodnia, popełnio­
na przez szalonego mnicha na 
osobie władyki Jerzego, wstrz^ 
snęła organizującym się kościo­
łem prawosławnym w Polsce. 

Zastępczo rządzić będzie ko­
ściołem arcybiskup wołyński 
Dionizy, aż do chwili, gdy sy­
nod obierze nowego władykę. 

Na ziemiach Rzeczypospoli­
tej utworzone zostało pięć dje-
cezyj: warszawsko - chełm­
ska, pozostająca 'do dnia one-
gdajszego pod zarządem ś. p. 
metropolity Jerzego; wołyń­
ska, prowadzona przez arcybi­
skupa Dionizego; wileńska, gro 
dzieńska I poleska. 

Djecezje dzieliły się na prze­
szło sto dekanatów, składają­
cych się z 1400 paraflj, z tego 
przeszło połowa na Wołyniu. 

Duchowni prawosławni nie 
otrzymują stałej pensji, a wszsl 
kie dochody czerpią z wynagro 
dzenia za usługi religijne i z u-
prawy ziem parafialnych. Do 
każdej parafji należy gospodar 
stwo o powierzchni 33 dziesię­
cin, co, zwłaszcza na Wołyniu, 
stanowi niezgorszy mająteczek. 
To też duchowni z tych okolic 
mają się wcale nieźle. Jak na 
dzisiejsze czasy, podczas gdy 

czy z niesłychaneml trudno­
ściami. Brak mu środków na 
zakupienie najprostszych me­
bli. 

Autokefalja kościoła prawo­
sławnego w Polsce prawnie nie 
została dotychczas wprowadzo 
na, potrzeba bowiem do tego 
zgody wszystkich patriarchów 
wschodnich. Jedynie patriar­
cha rumuński uznał de turę sa­
modzielność cerkwi prawdstaw 
nej w Polsce, natomiast z Kon­
stantynopola ani z Rosji nie o-
trzymano dotąd żadnej "odpo­
wiedzi. 

Niewiadomo nawet. Jak za­
patruje się na powyższą spra­
wę patriarchat rosyjski, gdyż 
bolszewicy władykę Tlchona 
uwięzili.-

Wśród duchowieństwa pra­
wosławnego w Polsce niema w 
tej sprawie Jedności, a emigra­
cja zajmuje stanowisko raczej 
nieprzychylne. 

Jednak życie nie liczy się z 
wclą Jednostek. Autokefalja we 
siłą w życie automatycznie wo 
bec niemożności utrzymywania 
stosunków z Rosją. Wprowa­
dzenie reform bolszewickich 
do kościołów prawosławnych 
w Rosji — utworzenie tak zwa 

parafje miejskie cierpią wielką uej „Żywej Cerkwi", Jeszcze 
nędzę, zadawalnlając sle datka bardziej przyczyni się do u sa­
mi, otrzymanemi od biednej e- modzielnienia prawosławja w 

a migracji. Polsce. !' 
- i Koajystorz wajszawakj wal-] * 

OBRAZKI Z WARSZAWSKIEJ PALE5TR1 
IL 

AntóS Wyzwoleniec 
Miła, naiwna, szczera twarz. 

Włosy siwe dziwnie od niej od­
bijają. 

Specjalista - mleszkanlowiec. 
Ale: Tylko bez uwłaczających 
domyślników. 

To adwokat od spraw miesz­
kaniowych. 

Poczciwe, dobre bobo. Tyl­
ko. tyUxo skąd on się wziął w 
..Wyzwoleniu"? 

Jeden z jego kolegów po 
przyjacielsku zwrócił mu uwa­
gę: 

— Kochany Antosiu) Im 
mniej poważnie będziesz tra­
ktował swój udział w „Wyzwo­
leniu", tembardzlej poważnie 
my będziemy ciebie traktowali. 

Bobo ma jedno tylko zmar-

chc; mu się 

żdym krMfcy-
o AntMlu 

tern się I on-

twlenle. Oto 
ministrem | to koniecznie 
wiedllwoścl. 

Istotnie przy k„. 
sie ministerjalnvn 
Jest mowa i... | na 
czy. 

Anto< kiedyś w 
Do stu par djabło 
ski mógł być ministrem 
nie? 

Obecni przyznaj)! 
Tylko, że epoka 
Iuż minęła, zaś . 
niestety, ma 
kandydatów. 

Biedny Antosi 
Zdecydował sit „schamltć" 

a teki nie widać. 

Pasji zallął: 
'• HebU y ń -

mu rlCję. 
"lebd zyńskl eh 
Vyzwoleije", 

P( ważniejszych 

Szmitf o warszawskim ! 
e l e » k l m świecie ^ 

Jak piękne warszawUnfti okrada) | 
sKarb polski 1 \ 

A strof* sla w barilnską tandatt 

Myśląc o szmuglu I szrmigle-
rach, ma się zawsze przed o-
tzyma wątpliwej czystości or­
dynarne worki i ludzi prostych, 
bądź też handlarzy nierogaci­
zny w zatłuszczonych spo­
dniach, bądź paniusie rożnego 
kroju, I kondulty, które w ob­
szernych spódniczkach prze­
wożą całe składy słoniny hib 
woreczki ze złotem, i klejnota­
mi — słowem, zawsze coś bru­
dnego, podejrzanego, wyzutego 
z kultury, etyki i poczucia oby­
watelskiego. Coś, co żyje sta­
łem przekraczaniem przepisów 
państwowych, bogaci się syste-
matycznem okradaniem społe­
czeństwa 1 kas własnej ojczy­
zny. ' 

* 
Ale w eleganckim świecie... 

Dzieje sfę to samo, tylko nieco 
Inaczej. Nie kartofle i mifeso 
wieprzowe — lecz wykwintne 
cygara I jedwabne pończochy. 
Nie brudni handlarze, chrzczeni 
I niechrzczenl, lecz nasze miłe 
„Inteligentne I eleganckie" pa­
nie. Tak Jest, przedewszyst-
kiern panie. 

Pani Inka, lub pani Nlnl Je­
dzie pośpiesznym do Berlina. 
Jest ram tanio, obecnie taniej, 
niż kiedykolwiek. Tam z mar­
ką polską czuje się człowiek pe­
wny siebie. 1 pani Inka czy pa­
ni Nlnl zaczyna gonitwę po skle 
pach, w których Jest tyle uro­
czych, kuszących taniością o-
kazjl. Kupuje ze dwanaście su­
kien balowych, parę Innych 
modnych drobiazgów. Po ty­
godniu pobytu w Berlinie, gdzie 
— nawiasem mówiąc — ubawi­
ła się przytem doskonale — po­
wrót do Warszawy.' 

Już nazajutrz przyjaciółki I 
znajome i przyjaciółki znajo­
mych zbiegają się, by - "dzi­
wiąc przywiezione cuda: „Ach, 
iakl gust". — „Prawdziwie za 
bezcen". Podziwiają nietylko 
berlińskie gałgankl, ale i panią 
Inkę, która tak bohatersko, tak 
zręcznie przewiozła swe.walizy 
przez komorę celną. Dała so­
bie radę ze wszystklem i ''e 
wszystkimi. W ciągu kilku dni 
..zagraniczne modele** «ą roz-
sprzedane wśród przyjaciółek. 
Oczywiście, dzielna pani Inka 
doliczyła sobie do ceny koszty 
podróży I zabawy w Berlinie— 
nic więcej. Tyle jej się wszak 
słusznie należy za poniesione 
trudy. 

Gdyby Jej ktokolwiek powie­
dział, że Jest ordynarną szmu-
glerka — obraziłaby się śmier­
telnie. Odyby jej'powiedzieć,i 
że okradła skarb opolski—wzru­
szyłaby ramionami nad takim' 

drobiazgiem. Ody jy czyni j za­
rzut Jej patrjotyzi iowi z p wo-
du zbytecznego i opierania nie­
mieckiego przem siu, * zac sła­
by dowodzić, U Polska robi 
śwfetny interes t a tern, i w 
Berlinie „za bezo n" kupu i sle 
stroje damskie. I ani Inka twa* 
ża się za polkę patrjbt ł , a 
inąż jej nosi na p ,lcu sygt n —i 
o Ile wtem — aui entycznj | 

Świat eleganck i nie zawszą 
sam się fatyguje {o Berllr i Od 
czegóż są kurierzy dypło 
czni? 

Taki pan jeździ wciąż ził dar­
mo, niechże choć czasem! Jedzie 
z tego Jaki pożył ek. i i 
. Pani Lufa ma knzyrik ! albo 
brata, pracujące; o w Je< hej £ 
polskich placów i k w B i jllnfe. 
PanULufa ma pr tez lego mnó­
stwo przyjaclółel. Markts ta w 
Berlinie jest o i otowę t łsza, 
niż w Warszaw! t i pońc ochy. 
jedwabne równie t. Czy n i by­
łoby grzechem nie wył przy-1 
stać takiej okazji ? I 

Przyjaciółki ss tak se ilecz-
ne. 

— Moja złota Luteczk t na­
pisz kuzynowi, n ech ml ipi 4 
metry różowej m irklzety !przy 
śle przez kurjera. j 

— Lutuś najdn ższa, pr ecieŹ 
dla mnie Zlzio r loże tak i dro­
biazg załatwić- : >ześć pa poń­
czoch Jedwabnyc i — trzy czar­
ne, a trzy popieli te. 

I tak dalej, i tik dalej. !Pro­
cesja przyjaciół :k nie i staje. 
Mąż pani Luty h st mocn nie­
zadowolony, ośn fela sie rote-
•stować: — KurJ< r dypk 
czny nfe Jest od t sgo, by 
woził fatałachy. 

— Mój sta rusz :u — mó| 
nt Luta nadąsana — ty nit 
pojęcia o życiu. Ody 
kuzyna na taklem staw 
Jak Zlzio, to ma s 
ki wobec drugich 

Mąż nie odpo 
się i wychodzi 

vfada, 
domu 

przedpokoju dzw oni Już 
•ma przyjaciółka i nfesk 
setki tysięcy na pe liński 
ry i koronki." 

ę też o b a w i a 

:y nasz* 
co czyn 

Po sto razy Xi 
się powtarza, C 
pclkl nie wiedzą, 
są tak bezmyślne, czy U 
uczciwe? Każdą z nich 
ciłaby z domu służącą, 
dzież paru tyslę :y mare)i 
okradania sknita K 
przez nieonłacan 
mioty zbytku nie 
sobie za grzccli i 
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Bywajcie zdrowi i—powracaj­
cie rychło. 

Dziś w teatrze .Palące" o-
słątnie pożegnalne przedstawie­
nie bawiącej u nak od 2 i pół 
Wiies. drużyny ItrulcowskiCKo 
I eatru „Nowości,' 
• Dla Białegostoku /.»"nyka się 
Y dpiu dzisiejszym okres, któ­
rym może się rhluhir. W ciągu 
dziesięciu tygodni miał on swo­
ją scenę polską,' darzoną Rorą-
cą sympatJD całego społeczpń-
•twa. Przjez dłujfi szercK dni w 
muzach przybytku, sztuki roz­
brzmiewał jeżyk polski nielylko 
na scenie-, ale i na widowni —r-
na tej samej widowni, gdzie w 
ciągu lat, już po odrodzeniu 
Polski, słowo polskie ginęło w 
gwarze obcej.' 

Od początku grudnia do po­
lowy bm. dokonywało sie to, 
co przed przybyciem zespołu 
Dyrektora Tadeusza Pilarskie­
go <lo Białegostoku wydawało 
sie tu nieprawdopodobnem. O-
bywatele miasta bez" różnicy 
wyznania i narodowości, a do­
dajmy czempredzej zupełnie 
Szczerze i otwarcie: w przewa­
żającej wielcszościtnie „paten­
towani" polacy, przychodzili tu 
dzień po dniu na parę godzin 
godziwej rozrywki, w której 
coraz więcej znajdowali upo­
dobania. s 

Obalony został przesąd, nie 
wiadomo skąd zaczerpnięty, że 
pewne koła i warstwy inople-
mienne bojkotują wszystko, co 
polskie. Okazało się właśnie 
coś wręcz przeciwnego. Oto 
przedewszystkiem te nielojalne 
rzekomo żywioły dostarczały 
głównego kontygentu widzów 
Krakowskiej Operetki. 

Miast „J a m s z c z y k ó w" i 
.Wołgi" wróble białostockie 
zaczęty świergotać na dachach 
.Kieliszek wina" lub „Dziew­
czynki, strzeżcie się". 

Mówcie — co chcecie, ale 
jest to sukces niezmiernie do­
niosły, któYego nie osiągnęły 
dotąd, ani obchody okolicznoś­
ciowe. Żaden „Kordjan", ani 
.Mazepa", ani .Noc listopado­
wa", powtórzone tysiąckrotnie, 
• ł e mogłyby dać tych wyników 
odmoskwićzenia i odprusacze-
aśa żyjącego w tradycjach oku-

paryj środowiska, l>o na „Kor­
dianów" pójdą zawsze jedni i 
<i sai-.ii, dla których ostatecz­
nie podobne widowiska mają 
swój specyficzny urok. Kogo 
lr»dycje narodowe p o l s k i e 
mnrej zajmują, ten nie brał u-
dżiału w patrjotycznych wido­
wiskach. Tern więcej ociągał 
sie ten, kto nie zbyt dobrze.znał 
język i nie wyczuwał jei;o pię­
kna, 
- Pieśń lekka i treść pogodna 

a wesoła pociągnęły wszystkich, 
oswajając ucho z dźwiękami 
żywego słowa, zniewalając u-
mysł do wnikania w.sedno rze­
czy, pobudzając ciekawość, na­
wiązując dochowa łączność 
między słuchaczem a sceną, 
a co za tern idzie samą kulturą 
polską. 

W tern bardzo pobieżnem 
naszkicowaniu zasługi Krakow­
skiej Operetki „Nowości" dla 
Białegostoku są ważkie i do­
niosłe. 

1 za nie należy się Dyrekto­
rowi Pilarskiemu serdeczna 
wdzięczność i gorące uznanie 
źe strony miejscowego spo łe ­
czeństwa polskiego. 

„Dziennik Białostocki", który 
z tą polską placówką kultural­
ną łączyły ścisłe węzły ideowe 

żegna dziś odjeżdżającą dru­
żynę artystyczną z serdecznym 
żalem. 

Bóg Wam zapłać. Drodzy, 
Kochani Krakowiacy, za tę 
służbę wierną sztuce i Ojczy­
źnie, za te szczere złoto polsko­
ści, wyniesione z Wawelskiego 
skarbca i szafowane tu, na 
przedpolach kresów wschodnich 
tek szczodrze i hojnie) Nie 
wzbogaciliście się tu u nas, bo 
miasto przeżywało różne cięż­
kie opresje. Ale uwozicie z so­
bą przeświadczenie spełnione­
go obowiązku i taką moc naj-
przyjażniejszych uczuć sympa-
tji i wdzięczności, że z tego 
dorobku moralnego długo, dłu­
go czerpać możecie otuchę w 
Waszym okrężnym trudzie. 

Bywajcie zdrowi i' —• po­
wróćcie jak najprędzej. Znaj­
dziecie tu zawsze otwarte , ser­
ca i ramiona. 

.Tania" mąka kupca Piszkowicza. 
Kupfec miejscowy. Chaim 

Piszkowic/., kupił u pewnegp 
wdjażera. który się podał za 
kupca poznańskiego. IOworków 
mąki pszennej po 40[000 ink. 
za pud. Iranzakcja była ko­
rzystna, lo też u:./.c/rś!i\v*bny 
P. nie sprawdzał i nie badał / 
kim dobija targu, ani też nir. 
badał zawartości worków. Część 
mąki P. przewiózł do swoich 
składów n res7tę sprzedał pie-

Nowe oszustwa mączne. 
karmom. W piekarniach ujaw-
niłp się oszustwo. We wszyst­
kich workach tylko górna war­
stwa zawierała mąką pszenną. 
Pod tą warstwą znajdowała się 
mąka żytnia w gorszym gatun­
ku. Pi~knrz.e podnieśli gwałt, 

poniósł wielkie straty i na-
próżno stukał osz.u&taa który 
nie czekał aż się oszustwo wy­
kryje i ulotnił sie z Białego­
stoku. 

Niefortunny kawał kandydata na 
zięcia 

Narzeczeni miłowali okraść rodziców narzeczonej. 
Panna Z., córka znanego bia­

łostockiego kupra, od paru lat 
była przedmiotem adoracji pa­
na B., warszawianina. Stałość 
uczucia ujęła rodziców panny, 
kloszy pnr/i)ik«wo sprzeciwiali 
się 'temu związkowi, pozwolili 
oni zamieszkać kandydatowi na 
zięcia w swoim domu' i darzyli 
go coraz większem zaufaniem. 
Pan Z. od czasu do czasu pą-
wierzał mu większe sumy pie­
niężne dla uskutecznienia róż­
nych płatności. 

Onegdaj wręczył mu bardzo 
znaczną kwotę na zapłacenie 
kupionej partji mąki. Kiedy 
jednak p. B. w ciągu całej do­
by nie wracał do domu, j x Z. 

mocno zaniepokojony rozpoczął 
za, nim poszukiwania i znalazł 
go w Warszawie. 

— Zostałem okradziony -
oznajmił mu krótko „prakty­
kant na zięciu". 

Pan Z. bez słowa wyrzutu 
powrócił do Białegostoku, lecz 
tu czekała go nowa niespodzian­
ka. Oto żona jego pod nieobec­
ność córki znalazła w jej łóż­
ku całą wręczoną panu B. su­
mę. Nie było najmniejszej w ą t ­
pliwości, że młodzi działali w 
porozumienia. 

Pan B. przybył do Białego­
stoku, aby przeprosić państwa 
Z. za ten niefortunny kawał, 
nie został jednak przyjęty. 

o lem St. Maksimowicz (Koszy­
kowa Ib), pociągaięty do odpo­
wiedzialności za przejazd koleją 
bez biletu. 

Funtów zamiast kilogramów 
używał mimo wszelkie nakazy 
właściciel piwiarni przy ul. 
Sienkiewicza IV, konserwatysta, 
który nie mógł się rozstać z 
rotyjskiemi wagami. Policja po­
ciągnęła „konserwatystę" do 
odpowiedzialności. 

Podwórko Sz. Lewina znaj­
duje się w tak antysanilarnym 
stanie, iż nastąpiła interwencja 
władz sanitarnych, które go 
pociągnęły do odpowiedzialno­
ści. 

Niebezpieczny elegant, spa­
cerując na ul. Rynek Kościu­
szki wywijał z. Innluzj.) łask--]. 
Elegant uderzył laską w oko 
przechodzącą tuż obok l. 
Bogdanowską i widząc skutki 
swej zabawy, zbiegł. 

Wykryta kradzież. Policja 
ykryła s;>r«w<ów kradzieży 

dokonanej przed tygodniem u 

Ostatki karnawałowe 
Koncert Smirnowa. Sensacją 

ostatnich dni karnawału będzie 
koncert Smirnowa w dn. 12 bm. 
w teatrze Palące, przy współ­
udziale wiedeńskiej art. Berty 
Krajzberg. Smirnow dwukrotnie 
już zachwycał Białystok swym 
czarowj^ym śpiewem. Koncert 
wtorkowy będzie ostatnim kon­
certem tego genjalnego śpie­
waka przedj odjazdem do Ame­

ryki. Bilety na koncert Smirno­
wa są rozchwytywane. 

Wieczornica Szkoły Rze­
mieślniczej odbędzie się dziś, 
w niedzielę. Początek o g. 8 
wiecz. Bufet obfity a tani. Bile­
ty wejściowe po 3 i 5 tys. mk. 

Wieczór szkolny organizuje 
dziś Gimnazjum żeńskie. Po­
czątek o godz. 7 wiecz. 

Dr obiazgi białostockie. 

Handel, finanse i drożyzna 
w BialjraBStak«. 

Kartofle z Poznania. Kupcy 
białostoccy zakupili w Pozna­
niu' większą ilość kartofli z do­
stawą natychmiastową. Kartofle 
te nadeszły do Białegostoku 
zmarznięte, nie nadające się do 
HŻytku. Kupcy oczywiście po­
nieśli straty, a konsumenci |o-
bawiają się zupełnie słusznie 
wzrostu cen na kartofle. Prze­
cież kupcy na konsumentach 
będą chcieli odbić swoje straty. 

Dowóz. Wczoraj przybyły do 
Białegostoku 2 wagony tow. ko 
łonjalnych, 2 wag. mąki, I wag. 
śledzi, 2 wag. win i wódek, 2 
wag, szmat, 1 wag. węgla i I 
wagon wełny. 

Wywóz. W dniu wczorajszym 

wysłano z Białegostoku do Rów­
nego 3 wagony kołder i 1 - wag. 
sukna do Warszawy. 

Białystok wysyła art. żywn-
do Gdańska. Wobec szaleją­
cej drożyzny w Gdańsku' roz­
wija się w Białymstoku na sze­
roką skalę akcja szmuglu art-
pierwszej potrzeby do Gdańska-

Piwo podrożało i dzisiaj ma­
ła flaszka kosztuje 900— 1000mk. 
Przyczyniły się do tego podnie­
sienie akcyzy i apetyty paskar­
skie naszych browarników. 

Drożyzna papierosów wielu 
zniewala do porzucenia nałogu, 
inni znowu robią sami papie­
rosy, aby w ten sposób zaosz­
czędzić. 

Niewdzięczność 
Za chleb—kamieniem, za podarek—więzieniem 

W Rzeczypospolitej Polskiej, 
chełpiącej się najdemokratycz-
mejszym ustrojem państwowym 
w Europie, jest przecież cały 
szereg ograniczeń, krępujących 
dość dolegliwie swobodę ru­
chów obywatela. Rygory te ob­
jęte są naw-et osobnemi rozpo­
rządzeniami. 
•y Do rzędu sportów zakaza­

nych należy uprawianie proce­
deru giełdowego pod gołem nie­
bem. Prawodawca miał widocz­
nie na względzie zdrowie oby­
wateli, które w surowym na­
szym klimacie mogłoby doznać 
uszczerbku... 

Nie będąc piecuchem, p. J-
Ehrhch właśnie na ulicy handlo­
wał sobie złotem Uczciwa pra-| 

ca nie boi się słońca. Co inne­
go—policjanta. Ten dopatrzył 
się w tranzakcji p. Ehrlicha wy­
raźnie nielojalności wobec pra­
wa. Dobroduszny p. Ehrlich 
chciał sprawę załatwić polu­
bownie i ofiarował przedstawi­
cielowi władzy broń Bożel by­
najmniej nie w celu przekup­
stwa, a po prostu tak, z serca, 
jakib zadatek przyjaźni—100.000 
marek w upominku. 

l | co się dzieje? Pomyślcie, 
państwo: policjant propozycję 
łapówki razem z panem Ehrli-
chem przedstawił przełożonej 
swej -władzy, a (a skierowała 
cały konglomerat do Urzędu 
Prokuratorskiego. 

„Uniwersytet Powszechny" 
Poniedziałek: 7—8 literatura: 
„E. Orzeszkowa i jej stanowi­
sko wobec ruchu kobiecego"— 
J. Komornicka. 8—9 ustrój pań­
stwowy: prawo wyborcze — 
W. Olszyński. 

Prez. Szymański wyjechał do 
Warszawy, tym razem nie po 
pożyczki ani też w sprawie po­
życzek dla dziurawego worka 
magistrackiego, lecz celem uzy­
skania zatwierdzenia statutów 
podatków miejskich. Kiedyż na 
reszcie p. prezydent przestacie 
jeździć tak często do Warszałf y? 

Pose ł Farbsztejn odwiedzić 
ma w ciągu dni najbliższych 
Białystok w sprawach sejn>o 
wychi i dla porozumienia siej z 
wyborcami. 

Gabinet Rentgenowski ptzy 
Szpitalu żydowskim został już 
otwarty pod kierunkiem Dr. Ka-
nela. . 

Z sali odczytowej. Dzisiaj 
o g. I-ej po poł. w Sali Sto­
warzyszenia Robotników Ka­
tolickich (Rynek Kościuszki I) 
będzie wygłoszony odczyt o 
Weterynarji, o chorobach mię­
sa i o sposobach przygotowy­
wania potraw mięsnych. 

Wstęp dla wszystkich. 

Walne zebranie czł. Spół­
dzielni Urzędniczej odbędzie 
się dziś w niedzielę, II b. m. 
Wszyscy członkowie winni przy-
hyi na zebranie, gdyż rozstrzy­
gać się będą losy spółdzielni. 
Rzeczą niedopuszczalną jest 
aby na zebrania jak to było 
dotychczas, przybywało 30—50 
osób na 1400 członków. Zebra 
nie odbędzie się o g. 4 ppoł. 
w sali Sądu Okręgowego. 

Pożar na st. Białystok. Wczo­
raj, 10 b. m„ o godz. 5 m. 50 
zaalarmowano miejską Straż 
Ogniową. Zapaliła się budka 
straży kolejowej koło składów 
nafty na st. Białystok. Straż 
ogniowa zagasiła ogień w cią 
gę 30 minut. Przyczyna pożaru 
nieznana. < 
^Udaremnione podrzucenie 
dziecka. Obywatel Abram Gold 
Szmidt, przechodząc wczoraj 
ul. Nadrzeczną o g. 10 m. 30 
zauważył kobietę, z dzieckiem' 
na raku. Kobieta ta usiłowała 
podrzucić dziecko, widząc się 
jednakże śledzoną przez p. G. 
uciekła ul. Kościelną w stronę 
Rynku Kościuszki. 

Dziś w niedzielę rejestracji 
dodatkowej roczników 1883— 
1899 nie będzie. 

Kroniha policyjna 
Białostocka. 

Za zakłócenie spokoju publi­
cznego- pociągnięto do odpowie­
dzialności J. Łapińskiego (Wn-
silkowska 27), J. Poznańskiego 
(Fabryczna 4), F. Zajdela (Puł­
kowa I) i J. Zajdela (Wasilkow-
ska 27). Cała ta dobrana pacz­
ka będzie się musiała tłomaczyć 
w sądzie pokoju. I 

Nielegalną sprzedażą wódki 
zajmował się dyskretnie B. Ztir 
ski (Rynek Kościuszki 32). Sprj't 
nego .handlarza" przyłapała 
statnio policja na gorącym 
czynku. 

Za włóczęgostwo. Policja wy­
powiedziała walkę t. zw. „ama­
torom świeżego powietrze", ni­
gdzie niemeldowanym, ludziom 
bez stałego miejsca zamieszka­
nia, przenoszącym się z miejsca 
na miejsce, ptaszkom wolnym, 
co to ani orzą, ani sieją. Oneg­
daj policja przytrzymała i osa­
dziła tymczasem w .klatce" pod 
zarzutem włóczęgostwa niejaką 
J. Ziemicką. 

Jazda „na gapę;" na kolei 
dzięki czujnej kontroli jest pra­
wie niemożliwą. Przekonał się 

• * -

''»»» (Kilm.lieijo 25.)i' 
"V«<iiion(- wartości 

A. Kapł 
T o W I " y "•^•""'one wartości 
Ogólnej MX) ty,, m k / n „ | a 7 . , a 

policja w mieszkaniu r. No­
wińskiego (Mnlinows [ir(jo 19). 
Sprawcy kradzieży z,„ia | , ( ) ła^ 
dżem w więzieniu. 

Mali złodzieje. D o / Aj/en 
s/lejna przechodzącego ul. Kv _ 
nek KoirmsAi »M;>vfi ,,. <]vv,, 
chlo 
wyciągnęli mu z k 
tysięcy marek. Alan 
przez Ajzensztejna 

businmi ijie »!.;łv 

. . 1 
pacy i zanim, sit- spoMr/ri{|, 

szeni >00 
W H Z C z . r l ) 

pościg ZH| 
amisiami MC d.;<v wy«<î u. MA-I 
i rabusie uciekli przez podwó­

rze domu Nr. 35 przv ul. Rynekt 
Kościuszki. 

Kradzież koni. Mi.-s/kańrv 
wsi Borszczewo, tfni. .)horos/i / 
P. Szymańskiej ' skr id-ziono 
podwórza przy ul. Młynowe; 
18 koHia wartości 70) tys. mk 

Kradzieży drzewa dokonał 
nieznani sprawcy, u Sz. Rich­
tera (Piasta 4). Wartość skra-
Hzionrgo drzewa wynosi 100 
tys. mk. 1 [ 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
(Telefonem z Warszawy). 

Z Sejmu. i 
Awanturnicze wystąpienie ukraińskiego jtosła 

Łucklewlcza. 
Na dzisiejtf/em posiedzeniu 

Sejmu wynikła gruba awantura 
z ukraińskim posłemŁuckiewi-
czem, który w swojem przemó­
wieniu wyraził się, że Galicja 
wschodnia nie jest integralną 
częścią Polski. Cała izba zapro­
testowała energicznie przeciwko 
tym niesłychanym słowom, a 
Marszałek Rataj zwrócił uwa­

żaj, gę posła Łuckiewiczaj, ze ślu­
bował bronić całości Rzphtej i 
odebrał mu głos. 

Po posiedzeniu f lenarnem 
odbyło się poufne posiedzenie 
Klubu ukraińskiego, : i rezulta­
tem ożywionych de Jat było 
ustąpienie posła Łuckiewicza z 
tego klubu. 

Ofiary. 
Nałęcz-Piegłowska składa na I wieńca na grób męża1 w rocz-

weteranów 10,000 mk. zamiast | nieę śmierci jego. 
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R. G0DYCKI, C WIRK0 i S-ka 
w WARSZAWIE 

Oddział Białystok tyneK Hościtucki isl 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ na rejon Białostocki 

P r o d u k t Ó W N a f t O W y c h Towarzystw* I 
ł-rwMU«»M«w " « » • " • > " PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 

BRACIA NOBEL w POLSCE 
Znieczulający Balsam Belgijski 

(7 kogutkiem) U I U W I 

Bóle artretjcsne i reumatyczne 
Sprzedają apteki i •kłady apteczne . 

Ogłoszenia drobne. 
Ogrodnik i lorfiarz potrzebni zaraz 

lub od I marca do majątku Hor-
noataje. alacja kolejowa Mońki ziemi 
Białostockiej . Zgłoszenia do właaci-
c ie la majątku Wo łk o wa k ieg o . 150 

gubiono t y m c z a a o w e z a a w i a d c z e -
riie demobil izacyjne, wyd . w Bla-

łymatoku >przez P. K. U., na imię Ada­
ma Pawłowicza (rocz. 1890). żarn. 
przy uL rCnyazypkicr 13« ^48 tnjrezyńkie>l 

z g u b i o n o kartę powołania , wyd. w 
• " Biały ma tok u przez P. K. U. na imię 
W ł a d y s ł a w a tyiaWsla (rocz. 1891) zam.1 
przy ul. BaianjoWickiej azoaie 12. 149 

r f f u b i o n o wekale , wyd w roku I9I& 
" p r z e z Zyakę Lewina, i yrowane były 
przez Htrsca Kaufmana, na IUID* o* 
golną 10.000 rubli, z tej że aumy by­
ł o na 2 ty: rubli z podpisem małżon­
ków Józefa i Estery Gewercew, t a n , 
w m. Lublinie. Jednocześnie zawiada­
miam, że rachunki pomiędzy maą * p, 
Z* Lewinem do dziaięjażego dnia, BO-
itały uregulowane. 147 

Zgubiono dowód osobis ty wyd , przez 
S u r o a t w o Białootockie" na imię 

Pejaacha Chwast •araki* go l i n . przy 
ul. Starobojarakiej 26. 

z g u b i o n o patent, na i p r z e d a t w y - ,' 
^•* robów tytuniowTch, : dnia 25.U 
1922 r. L. 18427-150, wyd. « Białym.to­
ku przez Urząd AJtcyłow ', ną imię < 
Szejna Wolfson, i « n . Biel tk-Podlaski. 
3—1 145 

Skradziono kartą zwolniehia źa~ N7 
173 wyd. przez P.K.U U Oatrowiu ( 

na imię Adolfa TmakolawLkiegO ror 
1899. żarn. w Rzędzianach pow. Bii 
łoatocki ąm. Sty lmachowai 152 i 

Skradziono tymczasowe (zaświadcza- | 
nie demobilizacji wyd.tprzez P. fC. 

U. w Białyroatoku na imię, Władyiiła- , 
wa Soboty, roczn. 1698, z*m -letnisko i 
Zwierzyniec . l i ? 

Skradziono paszport polski i patent 
od sprzedaży rozwozowych towa 

rów łokciowych, wyd. 
przez Izbę Skarbową, 
nika Kieranowskiego. zaip. 
fCieranowie pow. 
bin. 

m. Bielsku 
imię Domi-

we w»i 
Bielskiego gm. Ru-

142 

Zgubiono tymczasowe zai wiadezeme 
demobilizacyjne, wyd. v m. Łuko­

wic przez P. K. U., na Jrnię Józefa 
Koniecznego) , (rocż. 1889). zam. przy 
ul. Sosnowej Nr. 104. ' U l 

Zgubiono kartę poWołanik, wyd. w 
Białymstoku p n * z P. łClU.. na imię 

Wiktora ^Cusznierezuka. (rocznik 1688) 
fiam. w e wai Klewinowie pow ' Biało-
atockiego gm. Jachno^wjecciej. 1^5 

Zgubiono kartę powołania , wyd 
Białymstoku przez P.K. J., na imię 

W * I U Coldberga. ( r o t i . W93) przy-
tem zgubiono , amerykan* kie. pspirry 
i numer wizy Amerykan ikiej. Zmńt. 
przy ul. MaUnowskje jJg^ ^^_^_ŁJJ44 
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